Muzyka uratuje poezję, czyli rzecz o tym, 
jak poezja połączyła pokolenia

Tekst wystąpienia w trakcie konferencji „Czytanie łączy” w Rybniku

Aby uniknąć posądzenia o plagiat, zacznę od wyjaśnienia: tytuł Muzyka uratuje poezję pozwoliłam sobie zaczerpnąć z serii artykułów pana Witolda Pelki, zamieszczonych w miesięczniku Biblioteka w Szkole w numerach 11 i 12 z roku 2012 oraz w numerze 1 z roku 2013. 

Zainspirowana tymi artykułami, oraz różnymi wydarzeniami z własnego życia, postanowiłam napisać program dla uczniów szkół średnich, zatytułowany właśnie Muzyka uratuje poezję. Wydarzeń, o których mówiłam, było kilka, rozrzuconych w czasie, a dostarczyła mi ich moja rodzina. 
Zaczęło się od mojego syna, wówczas siedmiolatka. W czasie wakacji wybraliśmy się do Dołżycy, niewielkiej wsi w Bieszczadach, na festiwal Bieszczadzkie Anioły. Jednym z wykonawców był Wojtek Jarociński, członek zespołu Wolna Grupa Bukowina. Dał przepiękny koncert i zebrał ogromne brawa, ale chyba jeszcze większe zebrał mój syn, kiedy razem z nim odśpiewał prawie cały repertuar grupy, a o tym, że miał okazję osobiście poznać Wojtka Jarocińskiego i uścisnąć mu rękę, wspomina do dziś.

Wtedy po raz pierwszy pomyślałam, że należałoby coś zrobić, bo skoro siedmiolatek jest wrażliwy na słowo, to tym bardziej powinno się rozwijać wrażliwość młodzieży.

Następnego bodźca dostarczyła mi córka, wówczas licealistka, uczennica klasy humanistycznej, która dzień po śmierci Jacka Kaczmarskiego wróciła ze szkoły wręcz zbulwersowana. Otóż okazało się, że żadna z koleżanek z klasy nie wiedziała, kim był Jacek Kaczmarski. Zszokowana tym odkryciem, ruszyła po korytarzach z jednym tylko pytaniem: czy wiesz, że zmarł Jacek Kaczmarski? Większość nie miała pojęcia, że w ogóle istniał ktoś taki…

I wtedy po raz drugi uznałam, że trzeba coś zrobić, bo popada w zapomnienie nie tylko Kaczmarski, ale i duża grupa twórców, istotnych dla kultury.

A kiedy dwa lata temu mój brat przesłał mi maila, którego otrzymał       od jednego ze swoich zleceniodawców, osoby podobno kulturalnej, wykształconej i oczytanej, uznałam, że czas działać. Mail zawierał propozycję pracy i to jest chyba jedyna informacja, którą udało mi się zrozumieć. Pozwolę sobie zacytować go w całości: szukamy do Estimote copywritera na kontrakt/pol etatu, kogos to moglby nam pisac EN copy na www, w mobilnych appkach, itp. Tu oprocz skilli z jezkiem potrzebne sa skille kreatywne, zeby utrzymac styl troche witty

Poczułam się ogłuszona. Proszę Państwa, jeżeli to pójdzie w tym kierunku, to z własnymi dziećmi jeszcze zdołamy się porozumieć, ale co do wnuków, to już takiej pewności nie mam.

Z tego ogłuszenia powstał właśnie program, o którym Państwu opowiem. 

Do stworzenia go wykorzystałam prywatne zainteresowania, czyli poezję śpiewaną. Tematem interesuję się od lat, jeszcze od czasów szkoły podstawowej, mam na ten temat ogromną wiedzę i zbiory płyt, kaset i nagrań,    i wreszcie pojawiła się okazja, żeby to wykorzystać w pracy zawodowej. Wykorzystałam też posiadane umiejętności, czyli biegłą obsługę programu Windows Movie Maker i w ten sposób powstał cykl spotkań dla młodzieży, pod tytułem, zapożyczonym od pana Pelki. Cykl składa się z dziesięciu programów, prezentowanych raz w miesiącu w trakcie całego roku szkolnego, a tytuły programów widzicie Państwo na ekranie. Zaplanowałam to jako zajęcia pozalekcyjne dla grupy młodzieży ze szkoły ponadgimnazjalnej, zainteresowanej tematem. 

Rok temu przeprowadziłam wywiad wśród znajomych nauczycieli, żeby sprawdzić jakie będzie zainteresowanie, całe wakacje poświęciłam na tworzenie materiałów do wykorzystania w trakcie spotkań, a Pani Gabrysia Bonk, też tu dzisiaj obecna, pomogła mi wykonać plakat.
A potem przyszedł wrzesień, różnymi kanałami rozesłałam informację o programie i propozycję współpracy, i już nie było tak miło. Okazało się, że ktoś nie dostał dodatkowych godzin, na które liczył, w innej szkole nie udało się zebrać grupy, gdzie indziej była i grupa, i godziny, ale postanowiono                 je przeznaczyć na powtórki przed maturą. 
Żal mi było pracy, włożonej w przygotowanie materiałów, i postanowiłam je wykorzystać w inny sposób. Zwróciłam się do Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Czerwionce-Leszczynach, przedstawiłam propozycję zajęć i zaproponowano mi cykl wykładów dla słuchaczy UTW.

I w ten właśnie sposób program, stworzony przeze mnie z myślą               o młodzieży, trafił do zupełnie innego odbiorcy, a poezja połączyła pokolenia.

Na koniec, żeby nie ograniczyć się tylko do opowiadania o czymś,          co można pokazać, chciałam Państwu zaproponować obejrzenie dwóch krótkich filmików. Pierwszy z nich pochodzi z programu, poświęconego Wojtkowi Belonowi. Jest to jeden z jego późnych tekstów, trudny, gorzki i już mocno naznaczony świadomością przemijania, ale moim zdaniem piękny i niepokojący. Tak samo zresztą uważa Wacek Juszczyszyn, który jest autorem muzyki             i wykonawcą. W jednym z wywiadów powiedział, że tekst nie dawał mu spokoju przez parę lat. Nie umiał sobie z nim poradzić, ale nie umiał też zrezygnować z jego zaprezentowania. A efekt możecie Państwo sami ocenić. Wojtek Belon, Wacek Juszczyszyn, Pieśń ślepca. 
Piękny utwór, ale tak jak powiedziałam, smutny i gorzki. I żeby Państwa w takim nastroju nie pozostawiać, proponuję jeszcze jedną piosenkę, tym razem z programu walentynkowego. Proszę Państwa, muzyka z górnej półki, książę Michał Kleofas Ogiński, polonez a-mol, bardziej znany jako Pożegnanie Ojczyzny, tekst i wykonanie Jonasz Kofta i z tego zderzenia gigantów taki oto Romans prowincjonalny się na naszych oczach rozegra. Michał Kleofas Ogiński, Jonasz Kofta, voilá!

